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T R E Ś Ć .
W  j a k i  sposób i j a k ą  ilością  zadość  uc z y n ić ;  po trzeb ie  p a l iw a  d la  fumili  

robo tn icz y c h  w ie jsk ich  w dobrze  u rz ą d z o n y m  d o m u ?  (z ryc in ą ) .  K.  Bu- 
chowski.

O życiu roś l in .  (D a ls zy  c iąg) .
K i l k a  g o d n y c h  u w a g i  w sk azó w ek  p rzy  z a k u p y w a n iu  bydła .  I I .

W  jaki sposób i jaką ilością zadość uczynić 
potrzebie paliwa dla familii robotniczych 

wiejskich w dobrze urządzonym domu?
(Rozprawa, opracowana z polecenia Ćentr. Tow. Gospodarczego, odczy­

tana na posiedzeniu Wydziału Ogólnego dnia £8 czerwca 1869 r ).

N iezaprzeczoną je s t rzeczą , że do pierw szych po trzeb 
fam ilii robotniczych należy, obok wyżywienia i pom ieszkania, 
dosta teczne paliwo. N apotykam y do tąd  u n as  miejscowości, 
gdzie dom inium  o potrzebę opałow ą dla fam ilii swych ro ­
botników  zaledwie się py ta lub tak  m ałą  ilość paliw a p rze­
zn acza , iż przy największej ochronie w ystarczyć nie będąc 
w stan ie , skazane więc są  w tak im  razie  albo udaw ać się do 
nocnych wycieczek w sąsiednie box-y, kosztem  sił fizycznych 
i m oralności, albo pokryw ać ze zasług  i zarobionego go to­
wego g rosza , inne przeznaczenie m ającego, potrzebę drogiego 
paliw a. T ak  zw ana gajów ka ju ż  tylko wyjątkowo potrzebnego 
opału  d o sta rc za , ponieważ liczba wsi tak ich , k tó re  bory po­
s ia d a ją , u nas coraz m niejszą. N ie podlega więc w ątpli­
w ości, iż rozw iązanie zadania obecnego, przez W ydział 
Ogólny postaw ionego, je s t n ad e r pożądanem  i że przedm iot 
n a  ściślejsze badanie zasługuje.

Przypatrzyw szy się nasarnprzód  sam em u zadan iu , wi­
dzimy, iż takow e, ażeby rzecz w yczerpało, i p rak tyczn ie roz- 
wiązanem  zostało , zaw iera poniekąd trzy  różne przedm ioty  
pytaniem  ob ję te , w bezpośrednim  zw iązku z sobą stojące, 
a  m ianow icie:

1. Jak ie  są w arunki dobrze urządzonego dom u wiejskiego 
fam ilii robotn iczśj?

2. J a k  powinno tam  być urządzone w szczególności ogni­
sko do gotow ania i ogrzewanie izby najodpow iednićj?

3- J a k a  ilość i jakiego paliw a w ystarcza w tych w arunkach 
d la  familii robotniczśj?

W yciąg  z p ro to k ó ł u  pos ied zen ia  Z a rz ą d u  C en t ra ln e g o  Tow. G ospodarczego 
wspólnie  z D e leg o w a n y m i  Tow  R olu .  F i l i a ln y c h  z d n ia  Z9go czerwca  
1869 ro k u .

R o z m a ito śc i:
D o jrza ło ść  z iem niaków .

Pierw szćm  z powyższych py tań  za trudn iać  się tu ta j bli- 
żćj nie b ęd ę , ponieważ W ydział postaw ił równocześnie osobne 
zad an ie , odnoszące się do wszelkich wymagań odpowiednio 
urządzonego pom ieszkan ia , tam  więc bezw ątpienia także 
szczegółowo wzgląd miany na w arunk i po trzebne dla ekono­
mii paliwa. Pobieżnie ograniczyłbym  tylko me w ym agania 
w tćj m ierze, ażeby izba obok schronien ia zupełnego od 
slo ty , m ia ła  okna i drzwi przeznaczeniu  odpow iadające. 
W yjście z izby powinno wychodzić do sionk i, z k tó rć j drzwi 
zew nętrzne, na dwór, także opatrzen ia  potrzebują.

P rzystępuję więc bezpośrednio  do uw ag nad  urządzeniem  
p ieca , m ającego zim ą służyć do gotow ania i ogrzew ania za­
razem  izby, latow e bowiem ognisko do gotow ania urządzić 
sobie potrafi odpowiednio każda zaradniejsza kob ie ta  wiejska 
na zwyczajnćm u nas tle  kom inkow ćm , zaw ieszając grapę na 
żelaznym  pręcie i s taw iając garnek  na tró jnożku  czyli, ja k  
lud m ów i, n a  drybanie. Zwrócić w szakże uw agę n a  to  im 
nie zaw adzi, że tak  przy gotow aniu na ko tlin ie , jako  i zim ą 
w każdym  piecu w naczyniu szerszem  a niższćm prędzej s to ­
sunkowo się gotuje.

W arunk i głów ne pieca praktycznego, o jak im  mówimy, 
są n as tęp u jące :

1. aby do zagotow ania w nim w dwóch naczyniach m ała 
ilość paliw a w y sta rcza ła ;

2. aby z ła tw ością cały ogrzew ał s ię , nie s ty g ł prędko 
i m iał w ielkość odpow iednią do p rzes trzen i, ja k ą  ma 
ogrzew ać;

3. aby nie dy m ił, nie sw ędził i p a rą  izby nie zapełn ia ł;
4. aby m ógł być ogrzewanym  każdćm  paliw em , torfem, 

drzew em , p ieńkam i i t. p.
5. aby by ł tan im  i przez zwyczajnego m ularza m ógł być 

staw ianym .
W szystkie powyższe w ym agania łączą  w sobie piece, 

k tó re  zaprow adzone w idziałem  w dom inium  Z ło tn ikach  pod 
Poznaniem  (w łaścicielem  wsi je s t P an  Hoffmeyer). O bok za-
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pionowy z i U. przecięcie pionowe

Piec zbudowany j e s t  częścią z cegły pa lonć j,  częścią ze 
su rów ki,  cugi z dachówki. Czeladnik m ula rsk i  b ra ł  po 
20 sgr. od sz tu k i ,  m ając  dodanego jednego pomocnika za- 
ciężnego.

P od  piecem w środku  je s t  próżne miejsce do kładzenia 
paliwa lub przytułek  d la  k u r  (lit. a.).

P rzes tw ór  do gotowania 2 ' d łu g i ,  1 '  wysoki, z 4  p ły ­
tam i żelaznemi po 6" szerokości,  z drzwiczkami z blachy do 
zam ykania 1' wysokiemi, 1' 4 "  szerokiemi (lit. b.).

W  górnej części pieca czw orograu ia ta  f ram uga czyli 
sk rzynka  do odgrzewania. Spód z kawałków starych p ły t  
żelaznych lub z dachówki (lit. c.). Z boku pieca przestw ór 
do palenia, opatrzony drzwiczkami z lanego żelaza, wielkości 
9 "  i 7", pod nim ru sz t  takićjże wielkości (lit. d.).

U  góry  r u ra  zwyczajna z lanego żelaza z k lapą  (lit. e). 
P od  wierzchem pieca wmurowane haczyki żelazne do susze­
n ia  bielizny i rzeczy mokrych.

Do odprowadzania pary  z p rzes tw oru  do gotowania p rze­
znaczonego kanalik  z 3-calowych ru re k  drenowych, wycho­
dzący do ru ry  (lit. f) .

Cugi zak ładać można podług upodobania ,  stósownie do 
objętości pieca, albo pionowo albo poziomo. Na dołączonym 
rysunku idą w k ierunku  liter  x. x. x.

Po trzeba  w końcu do budowy pieca k ilka kawałków pół- 
calowego kwadratowego żelaza dla trzym ania cugów.

Nadmienić jeszcze wypada, że na płyty do gotow ania 
najstósowniój brać żelazo walcowane, 6 "  szerok ie ,  k tóre  
każdy kowal poprzec ina ,  ponieważ pły ty  lane nie trw ałe  
i ła two pękają.

Koszta całego pieca wynoszą około 8 ta l . ,  a  gdy się 
sprowadzi drzwiczki,  ru ry  i ruszty razem  z fab ry k i ,  jeszcze 
rnniój.

Przypominam przy tej sposobnośc i , iż już  w Ziemianinie 
z roku 1867 w num. 31 zamieszczoną była rozpraw ka Pana  
Leona Powidzkiego: , 0  urządzeniu  praktycznych ognisk
w mieszkaniach wiejskich.* Piece tamże opisane różnią się 
tylko odmianami nie wiele znaczącemi od niniejszych; zapro­
wadzone zos tały  w domach familijnych dóbr rządowych Po- 
s to litz ,  także na probostw ie w B rudn i ,  w powiecie Inow ro­
cławskim. Regencya w Bydgoszczy poleciła je  gorąco rozpo­
rządzeniem z dnia 9 m arca  1858 budowniczemu powiatowemu 
Y oig te l,  jako  n ad e r  p rak tyczne ,  celem urządzania  takowych 
w dobrach rządowych dla familii robotniczych i pomieszkali 
nauczycieli wiejskich.

Ktoby nie chciał lub nie mógł podjąć wydatku opisanego 
bliżćj pieca, ten w izbie, w którćj się znajduje, j a k  w  każdćj 
naszej chałupie , kom inek, urządzić może nierównie jeszcze 
tańszym kosztem piecyk, k tóry  po różnych miejscach widzia­
łem  , w sposób nas tęp u jący :

W podm urowaniu  t ła  kominkowego wyrębuje się , pro­
stopadle do ś ro d k a ,  p rzestw ór  do palenia obmurowany cegłą, 
pod tym drugi mniejszy do popio łu ,  przedzielony rusztem, 
lub kilku kaw ałkam i równoległe położonemi s ta rego  żelaza. 
Od pierwszego przestworu prowadzi się kanalik  boczny, za­
kryty, do spodu piecyka, tuż przy kominku wystawionego. 
Nad kanalikiem robią się dwa otwory o k rą g łe ,  w odstępie 
potrzebnym dla dwóch naczyń , k tó re  się m ają  zastawiać. 
Lepićj je s t  obwarować te otwory pierścieniami żelaznemi 
zwyczajnemi, lubo można się i bez nich obyć. Po zdjęciu 
naczyń gotujących się zakrywa się otwory, choć dobranem i 
do tego płaskiemi kamieniami. Płomień z żarem  wchodzi 
w p iecyk, obchodzi takowy dokoła zwyczajnym kana łem  cu­
gowym a wychodzi ru rą  u góry pieca do komina lub tak  
zwanćj baby. R ura  ta  w b raku  blachy robi się z dachówki. 
Podobny piecyk, k tóry  każdy m u la rz  wiejski potrafi pos ta ­
wić, grzeje izbę, ja k  każdy inny, je s t  wygodny i ochrania 
paliwo. Jedyna  zeń niedogodność je s t  p a ra  z naczyń, w k tó ­
rych się gotuje, do izby idąca ,  tę  wszakże uchylać częściowo 
da s ię ,  robiąc m a łą  obsłonę naokół k a p tu ra  kominkowego 
i wpuszczając pa rę  w komin uchyleniem zatyczki drewnianej.  
Taki piecyk nie potrzebuje być wyższym jak  5'; koszta jego 
ograniczają s ię ,  prócz roboty i gliny, na 50 sz tuk  now°ćj 
cegły, 100 sztuk surówki, 25 dachówki i k ilka kawałków 
s tarego  żelaza.

U siebie zaprowadziłem był zrazu  kilka podobnych pie­
ców w chałupach starych. Stawiał je  zwyczajny komornik, 
lepka ,  kiedy obejmując przed k ilkunastu  laty gospodarstwo 
w stanie najzupełniejszego opuszczenia, liczyć się m usiałem  
z każdą złotówką dla walki kilkuletniej z brakiem kap i ta łu  
dostatecznego.

W szakże sądzę ,  że przy zwyczajnych s tosunkach gospo- 
darsko-finansowych wydatek około 8 tal. na  normalny, dobry 
piec zimowy z kuchnią dla jednćj familii nie je s t  za wysokim, 
i że in te res  własny, dobrze zrozumiany, bez wszelkich 
względów hum anita rnych  radzi ten wydatek podejmować.

Przychodzimy teraz do trzecićj części p y ta n ia ,  na  wstę­
pie postawionego, a zarazem do ją d ra  zad an ia ,  to je s t  do 
ilości i jakości samego paliwa.

Znane są u nas i używane ta k  do gotowania, j a k  i ogrze­
wania trzy rodzaje paliwa, to je s t  drzewo, to rf  i węgiel k a ­
mienny. Ostatni tutaj pomijam, lubo bowiem bez wątpienia 
w m iastach,  zwłaszcza większych, najtańszćra je s t  paliwćm, 
wszakże wszyscy wiemy, że się nie używa i używać jeszcze 
nie może dla ognisk robotników wiejskich w dzisiajszych



naszych s tósunkach komunikacyjnych i ekonomicznych. P o­
zostaje za tćm , jako  zwyczajne paliwo, to rf  i drzewo rozmai­
tego gatunku  i k sz ta ł tu ,  jako  szczepy ( tak  zwane klofty), 
p ie ń k i , gałęzie i t. p. Nie może być tutaj zadaniem mojćm 
wchodzić w rozbiór techniczny fabrykacyi i wartość rozmai­
tych rodzajów to r fu ,  lub dochodzenie s tosunku  siły ogrzewa- 
jącćj wszelkich gatunków  drzewa jako  paliwa, każdy bowiem 
praktyczny gospodarz zna przynajmnićj w przybliżeniu, —  o ile 
tuta j po trzeba ,  —  wartość specyficzną zwyczajnego u nas 
drzewa. Przyjmuję więc, iż 2000 sztuk torfu zwyczajnćj wiel­
kośc i,  czyli 2 sążnie, średniój dobroci,  równa się w przecię­
ciu, jako  paliwo wiejskie, jednemu sążniowi drzewa miększego, 
j a k  sośnina i olszyna, lub 3/r  sążnia drzewa twardszego, ja k  
brzezina i dęb ina ,  a  2/ 3 sążnia drzewa najtwardszego, ja k  
g rab ina  i buczyna. D w a sążnie pieńków dobrych uważam za 
odpowiadające niemal jednem u sążniowi drzewa. Gałęzie 
i z tychże uk ładane  kupk i bywają różne, co do wielkości 
i jakośc i ,  w rozmaitych okolicach, nie da  się zatćm  miary 
ogólnćj tu ta j  postawić. Cena wszakże kupek  je s t  zawsze 
ska lą  ich wartości opałowćj w przybliżeniu. Czy torf,  lub 
drzewo, i w jakich  gatunkach  ma być ludziom dawany, musi 
miejscowość rozstrzygać. Ze względu na dwojaką potrzebę 
paliwa, la tową na ognisku a zimową w piecu, je s t  rzeczą 
pożądaną naw et tam , gdzie dominium torfu nie kupuje ,  m a­
jąc  własny, ażeby ludziom choć m a łą  cząstkę drzewa doda­
wało, choć kupkę  jednę  gałęzi d la spieszniejszego roznieca­
nia ognia.

Gdzie nie ma ani torfu własnego, ani d rzew a ,  je s t  rze­
czą dość oboję tną ,  czy wydaje się paliwo in n a tu ra  lub pie­
niądze na ta kow e ,  byleby furm anki ze strony dominium nie 
były u tru d n ia n e ,  byleby ludzie odbierali paliwo, kiedy go 
po trzebu ją ,  inaczej bowiem, pozostawieni choć na  czas nie­
jak i  bez m ateryału  codziennie im niezbędnego, zmuszeni są 
postarać  się o takowy w jak ibądź sposób, zwyczajnie, nie 
z korzyścią dla chlebodawcy. Odsełanie ludzi do najmowania 
furm anek po sąsiednich chubiarzach, chociażby kosztem pań­
skim , uważam również za niewłaściwe. Wszelkie zawięzywa- 
nie stosunków' ściślejszych między pańską  czeladzią a chu- 
b iarzam i nie bywa dla dominium korzys tnćm , pominąwszy 
s t ra tę  czasu na szukanie furm anek  i inne połączone z tćm 
niedogodności.

Jeżeli familia ja k a  dla wyjątkowych okoliczności eta tow ą 
ilością paliwa wystarczyć nie m oże, należy jej dać furmankę 
w wolniejszym od roboty  czasie, choćby za tani odrobek.

W komisyi Towarzystwa Rolniczego powiatu W ągro-  
wieckiego, gdzie w łonie kilku  osób, różne okolice powiatu 
zamieszkujących przedmiot niniejszy badaliśmy, zgodzono się, 
iż ilość pięciu do sześciu sążni torfu, lub ekwiwalent w drze­
wie, wystarcza dostatecznie na całoroczne zimowe i latowe 
paliwo i ogrzanie odpowiednie dla jednej familii robotniczej, 
trzymającej krowę i świnię , pod w arunkam i wszakże w za ­
daniu niniejszem postawionemi. Uważam więc ilość tę  za 
odpowiednią i norm alną dla wszystkich okolic Wgo Ks. P o­
znańskiego.

U mnie dosta ją  zwyczajne familie robotnicze po 2 sążnie 
to rfu ,  po '/2 sążuia drzewa mieszanego, (olszyna z brzeziną), 
po 2 parokonne ,  niewielkie kupki gałęz i,  a  — przy małćj 
pomocy w lecie z drobnych wierzbowych gałęzi —  miewają 
dość ciepłe izby, średniej wielkości. Piecyki są cokolwiek 
mniejsze, niż na dołączonym ry su n k u ,  uważam bowiem piec 
mniejszy zwyczajnie za praktyczniejszy.

W końcu nie podobna mi nie wypowiedzieć jeszcze je ­
dnej uw ag i:

W gospodarstwach naszych rozgłośniejszych spotykamy 
często budowle folwarczne nietylko o k a z a ł e , lecz nawet nie­
raz  zbytkowne. Widzimy tu i owdzie owczarnie, stajnie 
i obory, a naw et chlewy i kurn ik i z wykwintnością i wygo­
dam i, z konfortem , —  że się tak  wyrażę, —  zbudowane, 
ł  ylko przy pomieszkauiach dla ludzi nie widać tegosamego 
s ta ran ia  u arch itek ta .  Jeżeli całkiem o nich przy abrysach 
nie przepomniauo, to tylko dbałość na zewnętrzną stronę i

budowli zwrócono, n i e  t r o s z c z ą c  s i ę  b y n a j m n i ń j  o w n ę ­
t r z e  i z b y ,  zainieszkałćj przez robo tn ika ,  od k tórego my, 
k lasa  oświecona, w imię cywilizacyi gorliwćj i sumiennej 
pracy żądam y!

K. Buchowski.

O życiu  roślin.
(Rozprawa prof. Dr. Hellriegla, czytana w Klubie Rolników w Berlinie).

(D alszy  ciąg).

P rzypatrzm y się jęczmieniowi. W eźm y n. p. wygrany 
zupełnie  i wykształcony kłos, ale jeszcze nie dojrzały: na  
źdźble siedzą ,  zamknięte dwiema strzegącemi zasłonami, 
płciowe narzędzia kwiatowe, męzkie i żeńskie, s łupek z bro­
dawką i pręciki z to rebkam i,  n a  spodzie pyłek  zapładniający 
i ja jn ik ,  zatćm 2 małe komórki. W jakiż tedy sposób do­
chodzi żeńskie indywiduum do kwicia? Roślina kwitnie, py­
łek  zapładniający pada na b rodaw kę,  jeden  z ja jników się  
zap ładn ia ,  a  w taki sposób tworzy się nowe indywiduum 
roślinne ze wszystkierni przymiotami g a tu n k u ,  podgatunku  
i indywualności. Ale nie zaraz usuwa się takowe trosce m a­
cierzyńskiej. W arzyw a,  skoro okwitły, p rzesta ją  zazwy­
czaj rosnąć dalśj. Pożywienie, k tórego te raz  mnićj przyj­
m u ją ,  i nagrom adzone zapasy m ateryi roślinnych zużywają 
odtąd  na dalsze wyżywienie nowego indywiduum roślinnego. 
Nowe komórki, k tóre  się utworzyły, uksz ta łcają  się te raz  
w nowe wyraźne organy. Obok tego już jako-tako  wykształ­
conego indywiduum zak łada  się nowy magazyn zapasowy 
i wtedy dopiero nasienie je s t  dojrzałem. Utworzenie się 
owocu dojrzałćj rośliny nie je s t  uiczśm inuein ,  j a k  wyżywie­
niem młodej rośliny na koszt matki, czyli wykarmieniem m ło­
dej rośliny za pomocą ciała macierzyńskiego.

Pozostańmy przy jednym  z obranych przykładów i przy­
patrzm y się bliżej ziarnu. Mam tuta j w łaśnie przecię­
cie ziarna żytniego, na k tórćm  widać wyraźuie trzy różne 
części. Tutaj dołem je s t  oto młode indywiduum roślinne, 
które się utworzyło w ziarnie. Tu je s t  większa część, m aga­
zyn zapasowy, białkićm zw ana ,  a  na  około całego powloką 
s trzegąca ,  powłoka nasienia. Byłoby b łędem , Panow ie,  są ­
dzić ,  że w dojrzałem ziarnie powinno się kom órkę uważać 
jako k ie łek ,  z k tórego  każda zorganizowana is to ta  wychodzi; 
my tuta j już mamy przed sobą daleko rozwinięte indywi­
duum. Widzicie tu ta j ,  już wyraźnie wykształcone cztery 
korzenie, trzy listki i zarodek (zawiązek) łodygi. N a  osadzie 
pierwszego liścia pokazuje się już często m ały  pączek, który 
ma przeznaczenie tworzenia nowych odrośli przy krzewieniu 
się młodej rośliny. Jeżeli się widzi taki obraz i za trzym a go 
się w pamięci, to nie podobna wątpić, że wyżywienie młodćj 
rośliny ze s trony m atki nieskończone ma znaczenie dla ca­
łego świata roślinnego.

Wszelkie porównania są  n iedok ładne ; ale zapatru jąc  się 
tak  na  rzeczy, trudno  nie d o s t r z e d z , że pomiędzy zwierzę­
ciem i roś l iną ,  mianowicie zwierzęciem ssącćm , nie zachodzi 
wcale ta k  wielka różnica. Młode zwierzę zostaje już  w pe­
wnym stopniu wykształcenia na  świat wydane; a j a k  późnićj 
młode ssące stworzenie zostaje karm ione m lekiem , ta k  tutaj 
młodej roślinie coś podobnego w ziarnku  się daje. Któryż 
tedy gospodarz zechce użyć zwierzęcia do rozpłodu, co słabe, 
lub jako  kaleka przyszło na świat?  Pytam  Panów, czy po­
święca się zawsze tosamo s ta ran ie  młodej roślinie?

Ze słabowitćj m atki (rośliny) rozwijają się tćż zawsze 
słabowite młode rośliny, a  j a k  słabowite zwierzę słabo się 
rozwija , taksam o też i m łoda roślina.

Nie podlega zatćm  wątpliwości, że na wybór nasienia 
największą trzeba mieć baczność, i to nietylko na to, żeby 
wziąć nasienie z dobrego, zupełnie dojrzałego ga tunku  zboża, 
gdyż i w tćm nie są  wszystkie ziarna równo wykształcone!
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Zaleca się tedy bran ie  pierwszego (przedniego) ziarna od 
om ło tu ,  albo może jeszcze sam wybór za pom ocą machin do 
sortowania.

Doświadczałem kilku próbami, jak wielkim może być 
wpływ na rozwój rośliny, jeżeli się bierze muićj albo więcćj 
doskonałe nasienie. Wysiewałem w tym celu pod zupełnie 
równemi okolicznościami i zupełnie równy dając pokarm, na­
sienie jęczmienia, które od tćjsamój matki-rośliny pochodziło, 
a le którego ziarna ważyły różnie: 20, 30, 40 i 50 miligra­
mów. Z ia rna  powschodziły wszystkie, naw et i najsłabsze, 
lecz gdy nieco podrosły, można było dostrzedz z łatwością, 
k tó re  były silniejsze a które słabsze. Młode rośliny stały 
czas niejaki i zostały zżęte, gdy doszły wysokości około ...*) 
cali. W yros łe  z nasienia ważącego 20 miligr. ważyły 267 
miligr.,  z 30  miligramowego nasienia 477 miligr.,  z 40  mi­
ligramowego 575, a  z 50 miligr. 797 miligr. Ususzone wa­
żyły te młode rośliny 1,7 razy więcśj, niż ich nasienie. Młoda 
roślina nosiła  za tem  ilościowo prawdziwe piętno nasienia, 
k tó re  zostało wysiane.

Panowie! Jeżeli się odłączy nasienie od m atki - rośliny, 
to  może takowe pozostać w swćj powłoce czas dłuższy drze­
miąc, ale żyjąc. J a k  widzimy, może nasienie całe la ta  leżeć, 
a  przecież po tym czasie nagle do nowego życia się obudzić; 
albo tćż może ono natychm iast rozpocząć swój rozwój. Nie 
po trzeba do tego nic więcćj, ja k :  wilgoci, c iepła i przystępu 
kwasorodu. Skoro te trzy czynniki są obecne,  to m aterya 
pożywna, k tó rą  ziarno je s t  wyposażone, rozpuszcza się, młoda 
roślina  j ą  przyjmuje i rozwija się ,  puszcza liście i korzenie, 
pierwsze w pow ietrze ,  drugie w ziemię, mówimy: „roślina 
k ie łkuje!*  Aż dotąd  m usiała m a tka  s ta rać  się o m łodą  ro­
ślinę; teraz musi takow a się sam a o siebie s ta rać  i na wła­
snych  s tać  nogach. O rganem , k tóry  się najprędzćj rozwija 
i najspiesznićj postępuje, je s t  korzeń ,  który, aby się mógł 
silnie i dobrze rozwijać, potrzebuje przedewszystkićm prze­
strzeni. Części nadziemne wychodzą w powietrze i mogą się 
na wszystkie strony rozwijać, w wszystkich k ie runkach  roz­
ras tać .  Korzeń może sobie w s ta łym  środku  (medium) zrobić 
miejsce; do tego potrzebuje p rzestrzen i ,  j a k  wielkiej, nie 
wiem, bo ze wstydem ponownie powiedzieć mi przychodzi, 
ja k  mało w kończącym się 19tym wieku w ogóle o rozwoju
roślin wiemy! .

Może mi dalej k to  z was Panowie odpowie: do jakiej 
głębokości korzenie koniecznie sięgać powinny, a b . się roślina 
u d a ła ?  lub wreszcie: z których warstw ziemi biorą rośliny 
główny swój pokarm ? To są najważniejsze kwestye dla rol­
nictwa, a my o nich nic nie wiemy! Jeszcze nie dawno 
tem u sądzono, że trzeba  go szukać w wierzchnich w ar­
stw ach  ro li;  potćm zrobiono spostrzeżenie ,  iż n iektóre ko­
rzenie naw et roślin kłosowych (cerealiów) dadzą się jeszcze 
wynaleść w głębokości 5 do 6 stóp w ziemi, a natychmiast 
utwierdziło się zdanie, że nasze rośliny uprawiane wiele głę- 
bićj się zapuszczają , niżeśmy dawniej m niemali,  skoro nie 
zasta ją  w ziemi warunków do swego rozwoju i wyżywienia 
potrzebnych.

Widziano korzen ie ,  k tó re  się wcisnęły między szpary 
ska ł  i takowe z n iem ałą  s i łą  rozsadziły ; widziano dalej ko­
rzenie pierwotne, k tó re  z ła twością zagłębiały się pomiędzy 
ska łam i,  i sądzono, iżby można tym korzeniom przypisać 
siłę m echaniczną,  za pomocą k tórśj rozpulchniają ziemię- 
Korzeń ma dziwną własność zastosowania się do stósunkow 
zewnętrznych. Jeżeli zaś z drugiej s trony się zauważy, że 
włókno bawełny je s t  w stanie wstrzymać korzeń w jego dalszym 
rozwoju, to trudno  zaprawdę wierzyć, ażeby tenżesain korzeń 
mógł posiadać siłę przebijania się przez jako-tako  s ta łe  warstwy 
ziemi. A jednak tak  je s t!  Korzeń wyciąga się i szuka dziurek  
(porów) w ziemi, a gdzie je  znajdzie, postępuje za niemi, 
wnika w nie; jeżeli ma ziemię pu lchną ,  dziurkow atą  w po­
wierzchni,  to wypuści mnogo korzeni bocznych i rozkrzewi

się pięknie i licznie na  powierzchni; jeżeli znajdzie kana ł  
albo szparę  głęboko sięgającą ,  to wniknie w takową i w g łą b ’ 
się zapuści,  a napotkawszy tam w głębi wodę i materye po­
żywne, rozmnaża się w odnogi. W  każdym razie zależy s iła  
rozwijania się korzeni od p rz e s t r z e n i , k tórą  korzeń znajdzie, 
a  od rozwoju korzeni zawisł znów rozwój całćj górnćj części 
rośliny.

Nie potrzeba więcej słów, aby wykazać niezmierną wa­
żność głębokiej uprawy roli. D obra  z iem ia, innemi słowy, 
najwyższa, ile możności, dziurkowatość ziemi je s t  najlepszą 
własnością dobrćj roli i dowodzi,  ja k  ca ła  roślina zawisła od 
przes trzen i ,  w którćj się może rozszerzać.

Zasiałem jęczmień n a  ziemi ogrodowej, k tó rą  włoży­
łem w trzy  naczynia różnćj objętości. Powierzchnia tych 
naczyń by ła  mniej więcćj ró w n a ,  ale za to głębokość p ier­
wszego wynosiła tylko 4 cale, drugiego s to p ę ,  a  trzeciego 
przeszło 2 stopy. Z iemia ogrodowa była tak  żyzna,  iż za­
wiera ła  więcej pożywności,  niż jćj młode rośliny spożyć mogły. 
Rezultaty ostateczne były nas tępujące : 

w naczyniu 4 cale głębokićm sprzątniono 986 miligram.
„ „ 1 stopę „ „ 2 ,211 „
„ „ 2 „  „ „ 4,181 „

Przyczyna tego nie leżała więc w tć m ,  iż mniej­
sza ilość ziemi mieściła w sobie mniej materyi poży­
wnych, m ia ła  ona bowiem, ja k  się z późniejszćj analizy 
okazało, taki zapas żywności, iżby ten m ógł był wydać 
potrójny, a naw et poczwórny zbiór roślin. Takowe nie roz­
winęły się przecież ,  gdyż zbywało na przes trzen i ,  w k tó -  
rćjby się były mogły korzenie w potrzebnćj ilości utworzyć. 
N a dowód tego niech jeszcze inny rezu lta t  posłuży:

Zasiałem jęczmień w naczynia równej wielkości, w pier­
wsze 1, w drugie 2, w trzecie 4 ,  w czwarte 6, w piąte 8, 
w szóste 12, w siódme 16, a w osta tn ie 24 ziarn. Ponieważ 
pokarm u był zapas dostateczny, powiecie Panowie, że bez 
wątpliwie 24  roślin wydało 24 razy tyle i jeszcze wiele wię­
c ć j , niż jedna  roślina. Tymczasem tak  nie było:

J e d n a  roślina wydała 1,635 miligram.
2 rośliny wydały 2,896
4 » 2,020 J)

6 » 7> 1,949 »
8 » 2,211 J>

12 2,145 D

16 » » 2,269 »
24 » I 2,416 »

te osta tn ie zatem ty le ,  ile mniej więcśj 2 do 4 roślin. A to 
czemu? Nie można sobie inaczćj wytłómaczyć, j a k  że te  4 
rośliny żwawiej swe korzenie rozwinęły i potrafiły niemi z a ­
pełnić wszystkie w ziemi znajdujące się pory ; te zaś 24 ro ­
śliny, k tóre  również s ta ra ły  się rozłożyć swe korzenie, nie 
znalazły więcćj porów, ja k  owe cztery, a w sku tek  tego nie 
był —  pomimo mnogićj liczby korzeni tych 24 roślin — 
sprzę t  z nich większy, ja k  z owych 4!

Ale roślina nie potrzebuje tylko sumćj przestrzeni. Wiemy, 
że m aterya na ziemi nie pom naża się i że zw ierzę ,  ani ro ­
ślina nie może tworzyć, ale tylko przetwarzać. Jeżeli zaś 
one m ają  co w ydać ,  to t rzeba  im dostarczyć rów ną wagę 
potrzebnych do tego żywiołów z zewnątrz. Skoro  więc ro ­
ś lina ma co zdz ia łać ,  to  potrzebuje m atery i pożywnych.

Panowie! Dział nauk  przyrodniczych o pokarm ach  roślin 
je s t  wielki; je s t  on tym , który obrabiano z zamiłowaniem; 
pomimo to i do niego stosuje się tosamo, co już na  wstępie 
o życiu roślin w ogóle wyrzekłem: Obraz przedstawia jeszcze 
niezmiernie wiele białego m ie js c a ! I  tu ta j ledwie znamy 
b rz e g i!

(Dokończenie nastąpi).

 -----
*) W oryginale b rakn ie  liczby. P rzyp . T łom
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Kilka godnych uwagi w skazów ek przy 
zakupywaniu bydła.

(Rozprawa P. Hugona Lehnerta z Gross-Hammer, wyjęta z Norddeutsche 
Landwirthschaftliche Zeitung).

II .

W ybór  szczególnie dobrze opłacającćj się rasy  by d ła  dla 
gospodarstw  nie posiadających dosta tku  dobrój paszy i pas­
tw iska je s t  bardzo ograniczony. Nim się co do takiego na 
m ałćm  przestającego bydła porozumiemy, będzie przedewszy- 
stkióm po trzeba  dokładnie  oznaczyć, co przez „paszę m ierną 
(n iedostateczną) rozumiem.®

Nie może tu  być mowy o wynalezieniu takiój rasy. bydła, 
k tó ra  przy próżnym żo łądku  na jakikolwiek pożytek przy- 
daćby się m ogła  lub, k tó ra  byłaby zdolną wybrać sobie 
z paszy, pożywnej wartości nie mającej ,  wynadgrodzenie za 
p roduk ta  lub pracę  pożytkiem dla człowieka będące. Praw’a 
przem iany m atery i w organizmie pozostaną zawsze i wszędzie 
niezmiennemi. Gdy mówię o gospodarstwach z m ierną paszą, 
to  mam wszystkie takie n a  myśli, k tórym lekka lub piasz­
czysta ziemia upraw ę roślin pastewnych bardzo u tru d n ia ;  
gdzie się koniczyna, luce rna ,  e sparce ta  i rzepy nie udają, 
a  mieszanina tak  dalece nie w y ra s ta ,  iż te rodzaje paszy za 
nad to  są  drogie a przynajmnićj pozostają  niepewnemi. D la 
gospodarstw, jakie wszyscy dobrze znamy, gdzie tylko żyto, 
ja rkę ,  kartofle, owies, ta ta rk ę  i łubin  uprawiać można, gdzie 
więc z pomiędzy zwierząt domowych pożytkowych jedynie 
owce hodować się d ad z ą ,  dla gospodarstw tak ich  utrzymy­
wanie byd ła  dokuczliwym zdaje się być ciężarem.

T śm  wyrzeczeniem doszedłem do p u n k tu ,  w k tórym  się 
z wielu współzawodnikami mego zawodu nie zgadzam , gdyż 
takiego „ciężaru* nie przyznaję i tw ierdzę,  że i t a k i e  gos­
podarstw a z dobrym skutkiem bydło utrzymywać mogą, za 
k tó rem  nawet przemawiam. Rzecz t a ,  w swój całości zbyt 
sam odzielna , wymaga roztrząsan ia  z ta k  wielu stron, że nie­
podobna jćj tu  tak mimochodem rozstrzygnąć.

W  tak ich  gospodarstw ach można sobie up raw ą  kostrzewy 
(festuca heterophylla),  kostrzewy owczój (festuca ovina), nie- 
s traw y pospolitćj czyli psiej lub kupkowćj trawy (dactylis 
glomerata*), kłosówki pastewnej czyli ra jg rasu  francuskiego 
(avena elatior) ,  brzanki mniejszćj ([vulgo koci ogon] phleum 
B oehm eri)  a  może nawet i lucerny chmielowatćj (medicago 
lupulina)  dobrą  paszę, a w pomyślniejszćm położeniu i dobry 
zapewnić pokos; w takich m ajątkach możemy nadto  spróbo­
wać siać przelo t pospolity (anthyllis  vulneraria) ,  lucernę 
piaskową, mieszaninę z ja rk i  i wyki a nawet i t u r n ip s ; może 
nad to  znajdzie się i kącik dla s e ra d e l i , kukurudzy, marchwi 
pas tew nć j,  a nakoniec może będzie można uprawiać topinam­
bury, a na  śc iernisku sporek  (Knórich) i w ten  sposób we­
dle możności przysposobić sobie paszę. Zdaje mi si.ę, iż kw a­
szone siano z łub inu  zasługuje tuta j na jak  najszczególniejsze 
uwzględnienie; być może, iż pod względem utrzymania bydła  
jego  przeznaczeniem je s t  zająć pierwsze miejsce w gospodar­
stwach na ziemiach piaszczystych. Im  więcćj łą k  posiadają 
ta k ie  gospodars tw a ,  tein łatwiej będzie ułożyć e ta t  paszy ; 
w takim razie należy łąkom  poświęcić wszelką troskliwość 
i nie wyzyskiwać ich wyłącznie, niczego im nie w ynagradza­
j ą c ,  ponieważ zawrsze o tóm pam iętać powinniśmy, że żadne 
w y d a tk i , żadne mozoły wcześniój nam się nie wynagradzają  
od tych ,  k tóre  łąkom naszym w sposób celowi odpowiadający 
poświęcamy.

Dla ta k ich ,  co tylko oznaczonych gospodarstw, d os ta r ­
czających nam  mnićj zapasów i to średniej paszy, żadne

*) Nazwę psiej trawy daje jej Kluk (Dykcyon roślin.), którą 
prawdopodobnie wziął z języka ludowego, Syreniusz (w Zielniku) zowie 
ją „psibłuj.“

pewnie bydło nie będzie odpowiedniejszćm, ja k  rasa  z okolic 
Tondern i Angeln.

Bydło z Księstwa Szleswickiego, —  z nadbrzeży Morza 
Północnego, z nad rzek Widau, Griinau, (Gronau) i Siiderau, 
z okolic miast Tondern, Stade, Leck, —  jest  znacznie mniej­
sze od byd ła  z pod W ilsteru , Breitenburga, Holandyi, wscho­
dniej Fryzyi i O ldenburga; je s t  ono maści ciemno-czerwonej, 
ma korpus g łębok i,  szeroki i w ogóle bardzo dobrze zbudo­
wany, tuczy się wybornie i odznacza się wielką dojnośeią. 
Mleko krów z pod Tondern  je s t  t łu s te ,  a prócz tego głównie 
jeszcze na to t rzeba  zwrócić uw agę ,  iż woły z okolicy Ton­
dern  są wyborne i nigdy w pracy nie zawodzą.

Bydło rasy  Angeln, k tó rą  w Szleswigu w okolicach miast 
F lensbu rga ,  Cappeln, Arnis i G ottorp  znajdujemy, jeszcze 
je s t  m uie jszćm , aniżeli z pod Tondern i dla tego nie kwali­
fikuje się w celu hodowania wołów roboczych, posiada j e ­
dnakże w każdym względzie wszystkie te zalety, którem i się 
bydło z pod Tondern  tak  korzystnie odznacza.

Obydwie rasy  są  wyborne jako  bydło do utrzymywania 
na pas tw isku , mianowicie krowy z pod A ngeln ,  k tóre  w swój 
ojczyźnie wcale do bardzo wykwintnego utrzym ania nie są 
przyzwyczajone, a jednakże  ładne  zyski przynoszą.

Chociaż pewną jest rzeczą ,  iż n. p. dwie wielkie i tęgie 
krowy mniój po trzebu ją  paszy, aniżeli trzy m ałe  i drobne, 
które, razem wzięte, tyle w ażą ,  ile tam te  dwie, że więc wy­
żywienie małego byd ła  tóm więcćj wymaga paszy, im więcej 
potrzeba małych krów, ażeby tyle właśnie ważyły, ile waży 
mniejsza liczba wielkich, to z drugiej strony również jest  
rzeczą niewątpliwą, że małe bydło daleko je s t  zdatuiejszem 
do korzystniejszego wyzyskania mniój naw et żyznych pastwisk, 
w czem właśnie obydwie wzmiankowane rasy dla gospodarstw, 
jakieśmy powyżej scharakteryzow ali ,  nadzwyczajnie się odzna­
czają. Krowy z okolic Tondern  i Angeln jeszcze daleko 
mniój są w ybredne, aniżeli wszystkie, w pierwszym oddziale 
tćj rozprawy, wymienione rasy; przyzwyczajają się one łatwo 
do rozmaitych gatunków paszy i wszelkie pielęgnowanie n a ­
der  sowicie wynagradzają. Dojność ich nie stoi w żadnym 
prawie s tosunku do wagi ich ciała, ponieważ krowy te  z oko­
lic Tondern i Angeln wielkie, w porównaniu z innem i,  dają 
w tój mierze korzyści. T rzy  krowy z okolic Tondern  lub 
cztery z pod Angeln  dają  niewątpliwie więcćj m leka ,  aniżeli 
dwie z łęgów okolicy W ils te ru ,  k tó re  tęsam ą m ają  wagę, 
ja k  tam te .  Mogłoby się zdawać, ja k  gdybym muiejszemu 
byd łu ,  szczególnie z pod Tondern i A ngeln ,  pomiędzy wszy- 
stkiemi innemi rasam i pierwsze chciał przyznać miejsce i ja k  
gdybym miał zam iar  powiedzieć: „ponieważ te  m ałe ,  pewną 
liczbę funtów ważące krowy więcej da ją  m leka,  aniżeli wiel­
kie i ciężkie tćjsamej wagi, to tóż mleko to dla tej okolicz­
ności je s t  i najtańszóm.® Tego bynajmnićj nie mam na  myśli,  
ponieważ, —  nie zważając już na to, że do wyżywienia m a­
łych krów, równą z wielkiemi mających wagę, więcćj potrzeba 
paszy, —  sam a już  większa liczba małych krówek większćj 
wymaga obory, więcój statków, przyborów i więcćj oprząta-  
nia ,  aniżeli mniejsza liczba krów wielkich, to prócz tego 
jeszcze ojałowiała dójka ciężkiój rasy drożćj stósunkowo da 
się sprzedać rzeźnikowi, aniżeli krow'a ras  mniejszych. Tóm, 
co poprzednio powiedziałem, chciałem tylko wykazać, że 
przy trafnym wyborze rasy, przy dokładnćm  ocenieniu wszy­
stkich okoliczności nawet i gospodarstwa lekką mające zie­
mię równie korzystn ie bydło hodować mogą, ja k  szczęśliwićj 
uposażone, k tórym  własności ich ziemi najwyborniejsze ro ­
śliny pastewne uprawiać i najwyższych sprzętów oczekiwać 
dozwalają.

G ospodarstw a, m ające leśne lub nizko położone, nie cał­
kiem zdrowe pas tw iska,  gdzie krowry często krwią moczą lub 
inne choroby bydła  p an u ją ,  powinny pod względem zapro­
wadzania innego bydła  bardzo być ostrożne; tylko bydło do  
takich  miejscowości już  przyzwyczajone może w tego rodzaju 
gospodarstwach na coś się przydać; s tąd  tóż to nie j e s t  oso­
bliwością, że tuta j z dalekich stron sprowadzone bydło prędko 
marnieje. Jeżeli rzeczonego braku co do pastw isk  usunąć się
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nie d a  przez m elioracye, to w takićm położeniu tylko przez 
s ta ranny  wybór buhajów i przez krzyżowanie płody rogacizny 
podnieść będzie można. Od najpierwszćj młodości do pewnej 
miejscowości i do pewnej paszy przyzwyczajone bydło daleko 
mniej na  niebezpieczeństwo wszelkich chorób je s t  narażone, 
niż w dojrzałym wieku z innych ,  lepszych pastwisk sprowa­
dzone. Niedogodności tych i niebezpieczeństw można często 
uniknąć d la tego, że nizko położone pas tw iska w ogóle w do­
bre łąk i  przemienić się dadzą.  Gdzie wiele j e s t  pastwisk 
leśnych, po których krowy często krwią m oczą ,  tam  po 
większćj części poleca się trzymać dwie ra sy :  jednę żywi się, 
odpowiednio wszelkim stosunkom  gospodars tw a , tylko p ło­
dam i,  k tó re  pola wydają, d rugą zaś ,  w okolicy już  zaakli­
m atyzowaną rasę  trzyma się dla wyzyskania pastwisk po la­
sach. Jeże li  się ma dosta teczną sposobność kupowania na 
osta tku  wymienionego byd ła  w sąsiednich okolicach, wtedy 
najkorzystniej będzie nie trzymać go przez zimę, lecz sprze­
daw ać, gdy się pastw iska po lasach kończą,  a kupować 
znowu, gdy się zaczną. Na wiosnę powinno się kupować 
świeże dójki,  k tóre  w stanie cielności na jesień znowu bez 
znacznój s tra ty  sprzedać można.

W tćm , co do tąd  powiedziałem, s ta ra łem  się wyrzec 
moje zdanie o rasach  bydła z osobna; opisywałem miejsco­
wości , w których pewna r a s a , podług mego doświadczenia, 
największy przynieść może pożytek; teraz zwracam uwagę na 
to, ażeby czystością rasy nie dać się odwieść od dokładnego 
zbadania każdego (indywiduum) bydlęcia zosobna. Szczegól­
nie ci posiadający bydło panowie, —  którzy  nietylko dobre 
dó jk i,  lecz także bydło do rozpłodu kupu ją ,  ażeby z jego 
dochówku dobry utworzyć sobie m aterya ł  rozpłodowy dla 
innych s ta d ,  celem przyłożenia się do poprawy krajowego 
b y d ła , —  niechaj się tylko do takich  liwerantów udają,
0 k tórych są  przekonani,  że konieczne dla dobrego bydlęcia 
rozpłodowego przymioty znają i wiedzą, iż w tym względzie 
nietylko na wielką dojność, lecz i na inne, do istoty zdatnego 
do rozpłodu indywiduum, koniecznie potrzebne własności zwa­
żać t r z e b a , którzy r.akoniec prócz tśj znajomości rzeczy 
jeszcze i tyle sumienności pos iada ją ,  iż wszystkim tym wy­
maganiom s ta rann ie  zadosyć czynią.

Dostawianie bydła bardzo często aż nadto  lekkomyślnie 
się odbywa. Nie mam chęci mówić tu  szczegółowićj o tćm, 
w jaki sposób kupują się pożądane rasy  zamówione, byle 
tylko były jednostajnej maści; ile bydła jako  wprost im por­
towanego do nas sprow adzają ,  k tó re  w okolicach tej rasy, 
z której m a pochodzić, nigdy nie pos ta ło ;  zamierzam tu  
tylko zwrócić uwagę na kupowanie w ogóle po targach, k tóre  
nie daje żadnćj podstawy i rękojmi ocenienia byd ła  do roz­
p ło d u ,  a nadto nadzwyczajnie jeszcze je s t  niebezpiecznem, 
że zarazę sprowadzić może. W wielu miastach Holandyi
1 wschodniśj Fryzyi w pewnych dniach każdego tygodnia 
bardzo znaczne odbywają się ta rg i na bydło, co dla liweran­
tów, szczególnie w samćm miejscu mieszkających bardzo je s t  
wygodnćm, że bez odbywania dalekich i drogich podróży za­
mówione bydło kupować mogą; jednakże już  ta  okoliczność, 
że ta rg i te co t y d z i e ń  się odbywają , pokazuje ,  iż nie są 
one na potrzebę okolicy, lecz właściwie jedynie tylko na po­
trzeby przekupniów obrachowane. J a k  m ało  odpowiada ży­
czeniom nabywającego gospodarza po rozmaitych ta rgach  
poskupywane mieć bydło, o tćm pewnie mówić nie potrze­
buję, bo to rzecz ja sn a ,  j a k  słońce.

Nabywający obce bydło panowie, niechaj tćż z swój strony 
nie dają  liwerantom powodu do zbaczania z drogi rzetelności 
i niech się przeniosą w myśli w położenie liweranta. Ilużto 
ich przybywa do nas z wschodniej F ryzyi i Holandyi, którzy 
je żd ż ą ,  jeżdżą i jeżdżą,  ażeby przedewszystkiem nazbierać 
ty lko zamówień, przyczćm co dzień wiele pieniędzy wydają 
i dlatego już  n a tu ra ln ą  pa ła ją  żądzą dostania poleceń 
kupna. I leżto oni zanotu ją  sobie takich p o le ce ń , k tó re  już  
z samego początku dla umówionych warunków wypłaty lub 
też skutkiem cen w drukowanych cennikach podanych nie są 
dla nich ko rzy s tn e ;  jeżeli w takich okolicznościach liwerant

po odliczeniu wyłożonych kapitałów, procentów i kosztów, 
jeszcze chce mieć jak i  mały zarobek, to p ros tą  d rogą iść nie 
może i musi się albo zrzec dostawienia to w aru ,  albo tćż 
każde byd lę ,  skądkolwiek je  w eźm ie ,  ja skraw o na  takie  wy­
s trychnąć ,  jakiego żądano. Proszę sobie tylko wystawić, j a k  
ogromnych potrzebaby kapitałów, ażeby znaczną liczbę za­
mówionego bydła  można odstawić na  k re d y t ,  a dla ciągle 
przybywających nowych zamówień mieć jeszcze w rę k u  do­
stateczny kap i ta ł  obrotowy. Sto sz tuk  odstawionego bydła 
kosztuje już  około 10,000 ta l . ;  ileż m usiałby mieć takich su­
mek kupiec b y d ła ,  którego handel je s t  znaczny, ażeby mógł 
zawsze dawać na kredyt? !  Tym sposobem byłby zmuszo­
ny obcemi pracować pieniędzmi, k tórych —  ja k o  handlerz 
tylko —  za tani nie dostanie p ro ce n t ;  czyż więc nie jes t 
rzeczą j a s n ą ,  że wszystkie procenta  i koszta  handlowe do 
ceny tow aru doliczyć i tenże albo drożćj sprzedać, albo gor­
szy dostawić m usi?

Z wszystkiego tego wynika, że rzetelna dostawa bydła 
nietylko od samego hand lerza ,  lecz g łównie także i od tego 
zaw isła ,  czy kupujący dotrzyma umówionych z nim warun­
ków zapłaty . Tylko obustronne ,  wspólny in teres  m ające na  
oku postępowanie w tćj spraw ie może stać się pożytecznćin 
dla hodownictwa bydła  a zarazem handel uićm na te wpro­
wadzić drog i,  którem i idąc, wyłożonym pieniędzom odpowie­
dni przyniesie pożytek i wszelkie rozsądne wymagania za­
spokoić zdoła.

W  następującym dziale tej rozprawki będę mówił o te r ­
minach odstawy bydła.

 --------

W y c i ą g
z protokółu posiedzenia Zarządu Centr. Ton. Gospo­
darczego wspólnie z Delegowanymi Tow. Koln. Filial­

nych z dn. 29go czerwca 1869 r.

Obecni:
P rezes :  P an  Wolniewicz;
Członkowie Zarządu  P P . :  Sczaniecki,  Szułdrzyński, J a c ­

kow ski,  Kurnatowski.
Obecni Delegowani P P . :

Tadeusz Śniegocki z Tow. Roln. Mogilnickiego;
Tadeusz Szółdrski z Tow. Roln. P o zn ań sk o -S za m o tu l­
sk iego;
Bronisław Drwęski z Tow. Roln. Ś redzko-Gnieźnieńsko- 
W rzesińskiego;
Kajetan  Buchowski z Tow. Roln. W ągrow ieckiego; 
Tadeusz Braunek  z Tow. Roln. P leszew sko- Odalanow- 
sk ie g o ;
Ju lian  Bukowiecki z Tow. Rolniczo-przemysłowego Go­
styńskiego ;
Eustachy Rogaliński z Tow. Roln. Szubińskiego; 
Ludwik Chłapowski z Tow. Roln. K ro to szyńsk iego ; 
W ydział Leśny reprezentow ał P. Rivoli.

Z Tow. Roln. Inowrocławskiego miał przybyć P an  W. R u t­
kowski, a  z Tow. Roln. Bukowskiego P an  M. Sypniewski 
ale obydwaj dla zaszłych przeszkód przybyć nie mogli.

Tow. Roln. Ostrzeszowskie, mimo wezwania, nic nie od­
pisało i nikogo nie przysłało.

P rezes zagaja posiedzenie, wita Delegowanych i tłomaczy 
dla czego w tym roku  dw ukrotnie  powoływać i rady  ich za­
sięgać przychodzi,  a to z powodów, że się nastręczają  coraz 
ważniejsze do rozstrzygania kwestye, nie cierpiące zwłoki.

Po sprawdzeniu m andatów  delegowanych odczytano pro­
tokół z przeszłoroczuiego posiedzenia ,  k tóry przyjęty i pod­
pisany zos ta ł ,  ze sprostowaniem P. Buchowskiego, że powiat
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W ąg ro w ieck i, od czasu  swego zaw iązania s ię , p rzy ją ł wnio­
sek Z a rz ą d u , co do jed n o sta jn eg o  sk ład k o w an ia , pod ług  po­
datku  dochodowego.

Zgodnie z porządkiem  dziennym, p rzystąp iono  do obrad  nad 
kw estyą z a k ł a d a n i a  k ó ł e k  r o  l n i c z y c h  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  
w k tó rćj wszyscy nieom al członkow ie g łos zab iera ją , wszyscy się 
przychylnie o niej w y raża ją , a le  rozm aite  podają  środk i 
p rak tycznego  jć j p rzeprow adzenia. I  tak  jedn i p roponu ją  za­
k ład an ie  kó łek  przez sam ych w łośc ian , inni uw ażają jako  
najodpow iedniejszych do tego  oficyalistów  i ekonom ów, inni 
w reszcie są  zd an ia , że tylko wpływ duchow ieństw a może być 
zbaw iennym  i skutecznym . W reszcie zab iera  g łos P an  J .  B u­
kow iecki, jeden  z założycieli kó łka  D olskiego, k tó ry  z w ła ­
snego dośw iadczenia i p rak ty k i rzecz p rzedstaw ić i wyjaśnić 
może, i w te  mniej więcćj odzywa się słow a:

„Odwoływano się tu  do mego dośw iadczenia i słusznie, 
bo m iałem  szczęście, że mi się udało  założyć kółko  w ło­
ściańskie, chociaż z w ielkiem i trudnościam i. M ateryał do za ­
łożen ia  k ó łk a  je s t w szędzie, ty lko  je s t nader tw ardy  i nie­
okrzesany : d ługo kam ień kuć trz e b a , nim  się dokuje k rze­
m ienia. Jed n ak że  nie należy się zrażać pierw szem i tru d n o ­
ściam i. K ółko D olskie istn ieje  od la t trzech . H isto ry a  jego 
pow stania n as tęp n a :

„W łościan in  A ntoni B an aszak , um iejący czytać i pisać, 
m ający zatćm  pewien stopień w ykształcenia, czytyw ał P rzy ja­
ciela L udu  i z niego dow iedział się o kó łkach  w łościańskich 
w Zachodnich P rusach . Rzecz ta  podobała  mu się i zw ierzył 
się  księdzu W iśniew skiem u z D o lsk a , czyby czegoś podo­
bnego nie m ożna w tej okolicy za łożyć? K siądz W iśniewski 
p o p arł ten  pom ysł i w ziął się do d z ie ła , p rzysposab ia ł in­
nych w łościan i zaw ezwał k ilku  w łaścicieli dóbr ja k  K onstan­
tego Sczanieckiego, mnie (B ukow ieckiego) i innych, i wspólnie 
założyliśm y kółko w łościańskie w D olsku. Mimo wszelkich s ta ra ń , 
na pierw sze posiedzenie zeb ra ło  .się ty lko  pięciu włościan. 
To pierw sze niepowodzenie nikogo je d n ak  nie zraziło  i z tem i 
pięciom a zaw iązano kółko. P rzedstaw iono  im s ta tu ta ,  wy­
staw iano korzyści, urządzono lo te ryą  i tym  sposobem  ich za­
chęcano. N a d rug ie  posiedzenie zeb ra ło  się znowu ty lko 
pięciu. Z daw ało s ię , że czas od posiedzenia do posiedzenia 
za długi. D la tego co niedzielę po mszy św. zachęcano i na­
m awiano do p rzy stąp ien ia , form alnie gw ałtem  trzeb a  było 
włościan wciągać. Rok trw ało , nim liczba członków  doszła 
do 30, te raz  je s t ich już blisko 60.

„P ow tarzam  w ięc, trudności i w ielkie s ą ,  ale dadzą się 
przezw yciężyć, ty lko w ytrw ałości i cierpliw ości po trzeba. 
Zwykle z początku  lud je s t  u p arty , ale w końcu ulega. 
Jeszcze dziś są przeciwni, ale zw olna się jed n a ją  tym  sposo­
b em , że w łaściciele dóbr, członkow ie kó łka w łościańskiego, 
lub  in n i, dbali o jego  pow odzenie, udzielają sąsiednim  wło­
ścianom  zwykłych p rzysług  i zapom óżek ja k  n. p. przypusz­
czenie og iera lub s ta d n ik a , pozw olenie pastw iska lub tem  
podobne, pod tym  tylko w arunk iem , że ciż w łościanie przy­
stąp ią  do k ó łk a  rolniczego. K ółko sam o m usi zb ierać sk ładk i, 
zakupyw ać nasiona dla w łościan  n ieprzystępne i po tanich 
cenach im pozbyw ać, u rządzać wystawy, lo te ry e , gdzie się 
losuje narzędzia i porządki gospodarcze. N ajkorzystniej 
zaś je s t  łączyć z kó łkam i k a s y  p o ż y c z k o w e :  tan i i ł a ­
twy k red y t najwięcćj nęci i przyciąga. G łównie chcąc ich zy­
skać, trzeb a  im jasno  korzyść z należenia do kó łka  przed­
staw ić.

„W spom inano tu  o p isanych rozpraw ach. To zupełn ie nie­
stosow ne: żadnych rozpraw  p isan y ch , ustny w ykład o kwe- 
styach gospodarczych na czasie będących , żywe słowo tylko 
działa . Z początku ty lko przew odniczący m ów i, później dys- 
kusya  się ożywia i wszyscy swobodnie głos zab ie ra ją  i n ie­
je d en  rozsądnie bardzo i treściw ie mówi. P rzedew śzystkićm  
s ta ra ć  się trzeb a  zakorzenione przesądy  w gospodarstw ie wy­
tępiać n. p. o fałszywćm trak tow an iu  naw ozu, fałszyw em  sa­
dzeniu kartofli i t. p. Często trzeba ich p ro s ić , nam awiać, 
naw et osobne nagrody  wyznaczać, często p rzekupyw ać, aby 
się dali przekonać o "korzyściach zalecanego im sposobu po­

stępow ania. N ajtrudn ićj ich przekonać; skoro  się jed n ak  raz 
p rz e k o n a ją , w ytrw ali są  i dobrem i aposto łam i do przyciąga­
n ia i nam aw iania drugich. Członkowie k ó łk a  D olskiego tak  
są  te raz  g o rliw i, że sam i się dopom inają o posiedzenia. 
W spom inano tu  także o księżach. W pływ duchow ieństw a 
bardzo je s t  pożądany, a le  nie konieczny. Po księdzu W iśniew ­
skim  następcy jego  byli zupełn ie bezczynni, a jednak  rzecz 
nie u p ad la . W spom inano wreszcie o oficyalistach. O tóż we­
d łu g  mego dośw iadczenia, pod żadnym  w arunkiem  nie m ożna 
polecać zak ład an ia  kó łek  oficyalistom  t. j. p rostym  ekonom om 
bez w ykształcen ia , gdyż zwykle tacy  nie m ają  u w łościan 
zaufania i są  nieiubieni.®

To są moje dośw iadczenia; pow tórzyć ty lko  m ogę: cier­
pliwość , c ierp liw ość, sto  razy cierpliw ość i p rzedstaw ianie 
m ateryalnych korzyści. S treszcza jąc  rzecz reduku je  się wszy­
stk o  do następu jących  punk tów :

1. Bez in ic ja tyw y z góry zak ładan ie  kó łek , w uaszćm  po­
łożeniu , nie możliwe.

2. W pływ duchow ieństw a bardzo pożądany, ale nie ko­
nieczny.

3. Obok kó łek  zak ładan ie , gdzie to  je s t  możliwe, kas po­
życzkow ych, bo te  najbardzić j ciągną: p ieniądz je s t tu  
owa „u ltim a ratio.®

4. O sobistości aposto łu jące , ja k  K raziew icz w P rusach  Za­
chodnich byłyby bardzo  pożądane.

5. Oficyaliści nie stósowni, a le  za t a  ś r e d n i  w ł a ś c i c i e l e  
byliby bardzo  odpow iedni, bo m ają już wyższy stopień 
w ykształcen ia .

W yrzeczone tu  zdania Zgrom adzenie najzupełu ić j podziela.
Po tym  w yczerpującym  w yk ładz ie , podziękow ał P rezes 

w im ieniu zgrom adzenia, P . B ukow ieckiem u za ja sn e  i na do­
św iadczeniu o p arte , a zatćm  prawdziwe, p rzedstaw ienie rzeczy.

U waga P. B ukow ieckiego, że zaw arta  w’ okólniku Za­
rządu  ra d a , aby silnie i pom yślnie rozw inięte k ó łk a  rolnicze 
s ta ra ły  się zawięzywać filie, je s t  n iep rak tyczna i przechodząca 
możność kó łek  ro ln iczych , w yw ołała objaśnienie ze strony  
P re ze sa , że z istniejących kó łek  w łościańskich wyjść może 
inicyatyw a i m oralna pomoc dla kó łka w sąsiedztw ie się za- 
więzującego, jużto  przez rady  i objaśnienia, ju ż to  n. p. p rzez 
przywiezienie k ilku  najgorliw szych członków z w łościańskiego 
stanu  na posiedzenie nowo się zaw jęzującego k ó łk a , celem 
spropugow ania n iedow ierzających i niechętnych. P . Bukowiecki 
przyznaje słuszność, że w ten sposób propagow anie z dobrym  
skutkiem  odbyć się może.

Gdy rzecz tym  sposobem  w yczerpniętą z o s ta ła , odzywa 
się P rezes do D elegow anych i wzywa ich , aby z tego co tu  
słyszeli s ta ra li się p rak tyczn ie  korzystać i w myśl okólnika 
Z arządu , propagow ali zak ładan ie  nowych i rozszerzan ie już 
istniejących kółek  w łościańskich .

Przychodzi pod obrady  k w e s t y a  j e d n o s t a j n e g o  
s k ł a d k o w a n i a  p o d ł u g  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  k tó ­
ra  o ty le od przeszłego roku  p o s tą p iła , że n iek tó re  Tow a­
rzystw a dawnićj jój p rzeciw ne, te raz  na nią się zgadzają. 
Obecnie więc sk ła d k u ją  podług  podatku  dochodow ego n a­
stępujące Tow arzystw a R olnicze: Inow rocław sk ie , Mogil- 
nickie, W ągrow ieckie i Ś red zk o -G n ieźn ień sk o -W rzesiń sk ie , 
czyli te , k tó re  już  daw nićj p rzyjęły  ten  sposób sk ładkow ania . 
Nowo sk ła n ia ją  się do niego, w edług orzeczenia D elegow a­
nych , T ow arzystw a Rolnicze: P o zn ań sk o -S zam o tu lsk ie , Szu­
bińskie i K rotoszyńskie. Obecnie więc tylko dwa Tow arzy­
stw a Rolnicze op iera ją  się tem u sk ładkow aniu  to  je s t Go­
styńskie i P leszew sko-O dolanow skie . Obecni Delegowani 
z dwóch tych Tow arzystw  osobiście także sp rzy ja ją  projektow i 
Zarządu, jako  najspraw iedliw szem u, w im ieniu jednak  swych 
Towarzystw  nie m ogą się za nim oświadczyć. P. Bukow iecki 
proponuje, chcąc dojść do celu, zm ienić nazwę, aby nie była 
tak  n ienaw istną , ja k  nazw a podatku  dochodowego.

P rezes podnosi daw niej podaną propozycyą pow. Śrern- 
skiego,^ żeby nie b rać  podatku  rządow ego za podstaw ę, tylko 
w ybrać kom isyą podatkow ą z łona Tow arzystw a ad  hoc 
k tó rab y  każdego szacow ała.
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Po ożywionej dyskusyi, w której także wszyscy człon­

kowie głos zab ierają, przechodzi zdanie, aby ciągle działać 
moralnie na opinią publiczną członków Towarzystw, przez 
pisma i rozprawy, a ostatecznie cel się osięgnie, bo już się 
opinia zmienia na lepsze; środków jednak żadnych szczegó­
łowych przepisywać nie m ożna, tylko pozostawić zmysłowi 
praktycznem u pojedynczych Dy rek cy i Towarzystw Filialnych 
osięgnięcie pożądanego celu, a to odpowiednio do powiato­
wego usposobienia.

W k w e s t y i  s z k o ł y  r o l n i c z ć j  referuje P. Szułdrzyń- 
ski, dając historyczny pogląd, jak  daleko kw’estya ta  od 
przeszłego roku postąpiła. Od czasu umowy zawartej z hr. 
Cieszkowskim stara ł się Zarząd przedewszystkićm o środki 
m ateryalne t. j. o powiększenie funduszu na rzecz szkoły, 
i w' tym celu wydał okólnik do Tow. F ilialnych, o ciągłe 
zbieranie składek i wyznaczenie szczegółowych kolektorów.
W tymsamym celu wydał także odezwę do Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych, aby i oni swym dat­
kiem przyłożyli się do funduszu szkoły. D nia 20go maja Ko- 
misya szkoły była w Żabikowie, gdzie obejrzała gospodarstwo, 
zgodziła tamtejszego rządzcę P. Terpitz, tymczasowo na rok, 
i rozpoczęła budowdę obory. Dnia 2 lipca ma nastąpić tra- 
dycya Żabikowa na rzecz Zarządu. Fundusz szkoły wynosi 
obecnie przeszło 5,000 ta l., a Spółka Bniński, Chłapowski 
i P la ter płaci od nich 4 %  rocznie, które się dołączają do 
kapitału. Dnia 1 lipca ma się odbyć zgromadzenie akcyonaryu- 
szó w bazarowych, mające zdecy dować, czy od funduszu agrono­
micznego bazarowego, wynoszącego 16,000 tal., przeznaczy pro­
cent w ilości 800 tal. rocznie stale na rzecz szkoły. Obecnie więc 
kwestya założenia szkoły stoi w tem stadyum , czy, w razie 
odmówienia tego procentu, Zarząd projekt założenia szkoły 
ma zaniechać, lub .czy go dalej prowadzić należy? W tym 
punkcie chce Zarząd zasięgnąć rady Delegowanych, usłyszeć 
ich zdania i zyskać na ten przypadek ich moralne poparcie, 
albowiem według uchwały ostatniego walnego zebrania szkoła 
rolnicza w Żabikowie ma być tylko pod tym warunkiem za­
łożona, jeżeli procenta od funduszu agronomicznego bazaro­
wego na utrzymanie takowćj s t a l e  przeznaczone będą. 
Wszyscy Delegowani jednogłośnie popierają moralnie Zarząd 
i są zdan ia , że, nawet w razie odmówienia procentu przez 
akcyonaryuszów bazarowych od funduszu agronomicznego, 
założenia szkoły zaniechać i odkładać nie należy.

Potem zabierają jeszcze głos niektórzy Delegowani, ro- | 
biąc zapytania Referentowi, co do kwestyi materyalnych 
i prawniczych, na które wyjaśniające i wyczerpujące odbie- 
ra ją  odpowiedzi. Prezes reasumując rzecz, oświadcza, że 
z zadowoleniem widzi dobrą chęć Delegowanych w tćj ważnćj 
spraw ie; że Zarząd będzie sobie miał za najważniejszy obo­
wiązek doprowadzić ją  do skutku; że głównie ona jednak za­
leży od ofiarności Księstwa i że składki powinny wejść na tor 
składek stałych na wzór Naukowćj Pomocy, co mianowicie 
zaleca Delegowanym do propagowania po Towarzystwach 
Filialnych. W końcu oświadcza, opierając się na moralnem 
poparciu Delegowanych, że tradycya Żabikowa, bez względu 
na w'ypadek głosowania akcyonaryuszów bazarowych, odbędzie 
się dnia 2 lipca r. b. na rzecz Zarządu.

Następnie odczytano projekt banku rolniczego, wypraco­
wany przez P rezesa , który zapytuje Delegowanych, czy po­
dzielają zdanie, wyrzeczone w projekcie, że istniejące obecnie 
banki rządowe i prywatne nie odpowiadają wszystkim wa­
runkom gospodarczym; że w obec nowych praw, zagrażają­
cych rolnictwu, koniecznie kredyt gospodarczy podniesionym 
być musi. Zgromadzenie jednogłośnie podziela wyrzeczone 
zdanie. Dalój rzuca Prezes pytanie, czy je s t możliwe wyko­
nanie tego projektu , mianowicie, czy środki m ateryalne są 
po temu ? Trzebaby bowiem zebrać na pierwsze 200,000 tal. 
na akcye. I  na to zgadzają się Delegowani, i są zdania, że 
rzecz ta  dałaby się przeprowadzić.

Idzie więc tylko o wybór komisyi, składającćj się z od­
powiednich osobistości, któraby gotowy projekt przedłożyła 
przyszłemu walnemu zgromadzeniu. Proponują P. Lyskow- 
skiego. Ostatecznie uchwala Zgromadzenie:

1. Posłać projekt do zaopiniowania Panu Łyskowskiemu, 
który już raz poprzednio w podobnym celu zwołał zgro­
madzenie do Poznania.

2. Komisyi szczegółowćj teraz nie wybierać, tylko pozosta­
wić Zarządowi przybrauie znawców i osobistości się 
kwalifikujących do wypracowania szczegółowego p ro ­
jektu i przedłożenie takowego przyszłemu walnemu ze­
braniu.

3. Jako  najodpowiedniejsze siedlisko przyszłego banku 
uważa Zgromadzenie Poznań.

4. Wypracowany projekt przez komisyą ma być wydruko­
wany i rozesłany członkom Centr. Towarzystwa, za po­
średnictwem Dyrekcyi Tow. Filialnych.

Następnie wzywa Prezes Delegowanych o popieranie mo­
ralne tego projektu pomiędzy członkami Centr. Towarzystwa.

Jako wniosek Z arządu, przedkłada Prezes szematy sta ­
tystyczne, wypracowane przez Pana S. Kurnatowskiego, po­
lecając je  Delegowanym i zachęcając do ich sumiennego 
i starannego wypełniania przez członków Towarzystw Filial­
nych, k tóre w takim razie dadzą prawdziwy obraz wzrostu 
lub upadku kultury krajowćj.

W końcu wnosi Pan Rivoli, aby W ydział Leśny, z po­
wodu przypadających w tym czasie exkursyi leśnych, na 
przyszłość zwolniony był od brania udziału w zebraniach 
Delegowanych na św. Jan i tylko raz do roku i to około 
Bożego Narodzenia był powoływany, tak na posiedzenia wy­
działowe jak  i zgromadzenie Delegowanych, który to wniosek 
przyjętym został.

Gdy nikt więcej z członków wniosku nie s taw ił, Prezes 
pożegnał Delegowanych i posiedzenie solwował.

flOZ W AITOSCI.

Dojrzałość ziemniaków.

Na posiedzeniu niemieckich rolników i leśników w mie­
siącu maju r. b. we Wrocławiu odbytćm , jeden z członków 
doniósł, że odkrył pewny sposób przekonania się, czy kartofle 
po wykopaniu były zupełnie dojrzałe, czy tćż nie. Wiadomo, 
że kartofle zupełnie dojrzałe, zawierają w sobie daleko wię- 
cćj mączki aniżeli niezupełnie dojrzałe. Pierwsze są nieró­
wnie wydatniejsze w gorzelni, a i w smaku lepsze i poży­
wniejsze w ogóle od drugich. Nie je s t więc to rzeczą mało- 
w ażną, umieć na prędce ocenić dobroć tego tak pożytecznego 
płodu ziemi. Otóż kartofle niezupełnie dojrzałe czyli tak 
zwane w ogóle wodniste, mają zawsze zawierać w swych ko­
mórkach pewną sól, s z c z a w i a n e m  w a p n a  nazwaną (każda 
bulwka ziemniaka jak  i jakakolwiekbądź roślina, sk łada się 
z niezliczonćj liczby bardzo drobnych pęcherzyków czyli ko­
mórek, tylko uzbrojonćm okiem dostrzegalnych). Sól ta  po­
jawia się w komórkach kartofli w kryształach igiełkowatych, 
które za pomocą zwykłego niewielkiego mikroskopu (narzę­
dzie to uczeńszemu rolnikowi jest teraz niezbędne), z łatwo­
ścią dostrzedz można. Kartofle zupełnie dojrzałe, nie zawie­
rają  ani śladu szczawianu wapna; wszystko tam już zamieniło 
się na krochmal czyli mączkę i takie mają nierównie wyższą 
wartość. Chociaż schnięcie naci na ziemniakach, jest już zna­
kiem ich dojrzew ania, mimo tego w latach chłodnych i mo­
krych , niedojrzewają one zupełnie, i wówczas zawsze szcza­
wian wapua znaleść w nich można. O. P.

N akładem  Centralnego Towarzystwa G ospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


